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W Wiedniu przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia T. 
Bieńkowski, przy Augustiner- 
trasse (Biirgerspital).

LWOWSKI.
„Przyjaciel Domowy" j*- 

I ko dodatek rocznie 4 złr. 20 c.

Piątek dnia 14. Czerwca. — Bazylego Bisk, (rzym.) — Nykyfora M. (grec.).

Redakcja w rynku Nr. 118. 
w lokalu drukarni Poremby.

Wydawnictwo pod 1. 503'/, 
obok kościoła P. Marji.

Ekspedycja i ajencja inse 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklamacje nieopieczęto 
wane wolne sa od opłata

W iadom ości polityczne.
Donoszą nam z W iednia z dobrze zwy­

kle informowanego źródła, iż Cesarz przyj­
mował w Peszcie obecnych tamże Polaków 
z rady państwa. Przyjęcie było bardzo za­
dawalające, a Cesarz miał się przychylić do 
wszystkich żądań, przedłożonych przez dele­
gację polską ministrowi Beustowi. Inne je ­
dnak wiadomości podają za pewne jedynie 
potwierdzenie uchwał sejmowych, odnoszą­
cych się do rady szkolnej, jeżyka krajowego 
i rozszerzenia ustawy wyborczej. "W kilku 
dniach otrzymamy zapewne potwierdzenie je ­
dnej lub drugiej z tych wieści.

Przedwczoraj powrócili do Wiednia mi­
nistrowie a wczoraj przybył dwór cesarski. 
Uroczystości koronacyjne otrzymały najwznio­
ślejsze zakończenie udzieleniem am nestji i 
przeznaczeniem daru koronacyjnego na ko­
rzyść wdów i sierot honwedów. Tymi ak ta ­
mi zjednał sobie król węgierski najzagorzal­
szych nawet dawniejszych nieprzyjaciół, a cel, 
na który monarcha ofiarował podarunek korona­
cyjny napiętnowany jest taką delikatnością, 
iż czyn ten powszechnie w ludzie obudził 
uwielbienie. W ślad też za monarchą idą 
zakłady publiczne i inne instytucje, które 
znaczne kwoty przeznaczają na wsparcie
honwedów. , . , , , „

Przewódcy wiedeńskiej rady państwa 
i ich projekta polityczne nieznaleźli u po­
słów węgierskich takiego przyjęcia, jakiego 
się spodziewali. N ietracą jednak nadziei, i 
porozumienie przyjdzie niewątpliwie do sku­
tk u ; zresztą od czego byłaby zapobiegliwość 
i spryt p. Beusta, który i tym trudnościom 
ze zwykła sobie zręcznością zaradzić potrafi.

Podróż Cesarza do Paryża wskutek przy- 
jażniejszych wiadomości z Meksyku na­
stąpi niebawem, a prawdopodobnie około 
końca bieżącego miesiąca. Królowa angielska 
przesłała cesarzowi order podwiązki.

Podczas, gdy „Kol. gaz." p isze, iż 
zjazd w Paryżu pozostał bez żadnej donio­
słości , gdyż — o ile dowiedzieć się było 
m ożna— nawet nie poczyniono żadnych usi­
łowań , by w zawieszeniu pozostające spra­
wy polityczne doprowadzić do wspólnego 
porozumienia; z innej strony donoszą , że 
ks. Gorczakof miał poufną rozmowę z mi 
nistrem francuzkim spraw zagranicznych, 

W której zgodzono się na pewne podstawy 
co do uporządkowania kwestji Kandjockiej. 
Punktami tej umowy m ają być : Zawieszenie 
b ro n i, zapytanie ludności przez powszechne 
glosowanie i ustanowienie nadzorczego komi­
tetu europejskiego. Rezultat tych zabiegów 
oddany byłby pod gwarancję Francji, Rosji, 
Austrji i Włoch. Te same zasady zastosowa- 
noby i do wszelkich innych lozruchów, któreby 
się w Turcji ukazały. Tyle dowiadujemy się 
z dzienników. Gdyby zaś istotnie przyszła 
do skutku podobna umowa między dworem 
francuzkim i rosyjskim , do którego by się 
przyłączyły i austrjacki i w łosk i, natenczas

można słusznie twierdzić , iż polityka rosyj­
ska zw yciężyła, gdyż na powyższej podsta­
wie możnaby w bardzo krótkim  czasie rządy 
tureckie na półwyspie bałkańskim  zupełnie 
znieść, gdyż ludność chrześcjan natychm iast 
głosowałaby za ich usunięciem.

Podług najświeższych doniesień z P a­
ryża, okrzyki „Vive la Pologne" powtarzały 
się i po zamachu, gdyż odezwały się one 
dnia 9. b. m. podczas jazdy cara z Versailles 
do Paryża. Cesarz Napoleon miał przy tej 
sposobności zwrócić się do cara słow am i, iż 
ludzi ci są nie poprawni. Z powodu iż dzien- 

| nik „Pays" żle się wyraził o adwokatach, 
którzy dopuszczali się demonstracji na ko­
rzyść P o lsk i, jeden z adwokatów p. Ploquet 
wyzwał na pojedynek autora tego artykułu. 
Pojedynek odbył się w St. C loud, wynik 
jednak nie jest jeszcze wiadomym.

W ładysław hr. P later i jen. Marjan 
Langiewicz nadesłali nam następujący protest 
do zamieszczenia:

Villa Broelberg koło Ziirichu 8. czerwca. 
Polska emigracja tak  w Szwajcarji jakoteż 

w innych krajach przebyw ająca, uważa
zamach przeciw carowi dokonany na dniu 
6. czerw ca, jako czyn nieszczęśliwej jedno­
stki , zaślepionej fanatyzmem i ogromem bo­
leści — jako czyn, który niema nic wspól­
nego z szczytnym bojem, którym się święta 
posługuje sprawa.

Wiekowe a niezmierne męczeństwo 
P o lsk i, może wprawdzie pojedyńczego zaśle­
pić , jednak cały naród stoi zawsze na w y­
żynie obowiązków patrjotycznych , i potępia 
każdy czyn, którego piętnuje sumienie 
publiczne.

Zamach ten jest tern godniejszy poża­
łow an ia , ileże dokonanym został w k ra ju , 
który odznacza się wspaniałomyślną gościn­
nością i gorącem współczuciem dla sprawy 
polskiej.

Opinja publiczna jednak nie da się 
uwieść i nie pociągnie PolaKów do odpowie­
dzialności za czyn, który potępia każdy 
bez różnicy.

K o re sp o n d en t rzymski „Czasu" pisze:
Dziś rano w sali zwanej królew ską w 

W atykanie, odbył się konsystorz publiczny, 
na którym sprawa błogosławionego Jozafata 
Kuncewicza po raz ostatni wytoczoną została. 
Ojca Świętego przeniesiono w sedia gestatora 
do sali konsystorjalnej. Poprzedzali go wszy­
scy kardynałowie w purpurze. Za nim zaś 
postępowali biskupi, których liczba jest już 
dość znaczą. Wschodnich mianowicie wielu 
spostrzegano. Ojciec Święty zasiadł na wy­
sokim majestacie pod baldachinem , nosił 
złotą infułę. P. F r. Morsili, adwokat konsy- 
storjalny, przemówił do Ojca Świętego i od­
czytał długie nader sprawozdanie o żywoeie, 
męczeństwie i cudach błog. Jozafata Kunce­
wicza i męczenników holenderskich. Odpo­
wiedział w imieniu Papieża mgr. Pacifici, 
sekretarz listów ad principes. Trudno było

dosłyszeć łacińskich wyrazów tych obu prze­
mówień dla odległości, w jakiej się tron 
znajdował od przytomnych. Ci jednak, którzy 
z bliska ją  słyszeli, to jest dostojnicy Ojca 
Świętego okrążający, tw ierdzą, iż skwapli­
wie uniknięto w tych przemówieniach wszel­
kiej politycznej alluzji lub wspom nienia, 
wszystkiego słowem, coby rząd rossyjski 
obrazić mogło.

Również oględnie postąpiła kurja rzym­
ska co do umieszczenia herbu polskiego na 
chorągwi bł. Jozafata; nie dozwolono jej bo­
wiem z tego powodu, aby się nie narazić 
Rossji. (Rzym w ogóle zawsze dwuznacznie 
obchodzi się z P o lakam i, a ile tylko razy 
Rossja choć pozornie zbliża się do Stolicy 
św., tak  często rząd papiezki dość surowo 
występuje przeciw Polakom. P. r.)

Z wiadomości najświeższych z wyspy 
Kandyi okazuje się, że powstanie rozszerzone 
jest po całej wyspie. Po dwóch ostatnich 
porażkach, Omer basza opuścił najznaczniejszą 
część kraju, oddając w powrocie całe okolice 
na pastwę swego żołnierstwa. Dnia 1. maja 
zwołał on wszystkich naczelników gmin około 
miasta Rethymo, żądając oświadczenia, iż 
mu się mieszkańcy poddają. Po dwóch dniach 
wrócili naczelnicy z odpowiedzią mieszkań­
ców, która opiewała : „Wolność lub śmierć". 
Koło Heraklionu toczyła się również zawzięta 
walka; nieprzyjaciel rzucał granaty na po­
wstańców, którym jednak bardzo mało ubił 
ludzi, podczas gdy Turcy stracili przeszło 160. 
Ze wszystkich zachodnich powiatów idą w ślad 
powstańcy za Omerem baszą, który widząc 
niepodobieństwo podbicia wyspy, chce przy- 
najmiej wszystko zniszczyć. Kandyjski rząd 
prowizoryczny złożył na ręce konsulów po­
nowny protest przeciw gwałtom i barba­
rzyństwu Turków, którzy z tak  niesłychaną 
srogością wojnę prowadzą. Cała jednak prze­
waga kilkunastu milionowej Turcyi wraz z 
posiłkami egipskiemi, jak  niezdołała dotąd 
zgnieść powstanie, tak  też i nadal zapewne 
bezskutecznie kusić się będzie oto.

Pogląd na sprawy obecne.
Położenie nie tylko k raju naszego lecz 

w ogóle Polaków, znajduje się w pewnem 
przesileniu; to też z wszystkich strón zgła­
szają się doradzcy, którzyby choremu w ja ­
kikolwiek sposób pomódz chcieli.

Rok 1863 tak dalece zmienił dotych­
czasowe stanowisko Kongresówki, która aż 
do tego czasu cieszyła się dość obszerną 
autonomją i narodowemi instytucjami — a je ­
szcze bardziej Litwy i ziem ruskich jako też 
i cały stosunek ziem polskich do Rosji, że 
nie dziwimy się , iż każdy nad ostatnimi 
wypadkami i stanem teraźniejszym zasta 
wiający się patrjo ta — widząc zgubnoś 
tychczasowego kierunku polityki naro



chciałby ją  zwrócić ku innym  zbaw ienniej- 
szym  torom .

Obok tego zm ieniło się i w Austrji, 
w  sk u tek  n adan ia  n iek tó rych  swobód k o n ­
sty tucy jnych— stanow isko G alicji, dążącej do 
uzyskania jak ie j tak ie j autonom ji, zabezpie­
czającej je j rozwój i pielęgnow anie n a ro d o ­
wości. Dążności te  m ają tym  w iększy pozór 
pow odzenia, poniew aż A ustrja po b itw ie  pod 
Sadow ą i w yparciu  z Rzeszy niem ieckiej 
musi się innej chw ycić p o lity k i, k tóraby 
w iększy  w zgląd m iała  na upraw nione żąda­
n ia ludów i ich narodowości.

Owóż stan  tak i ziem polskich i konie­
czność obran ia  pew niejszej drogi na p rzy ­
szłość, w yw ołały liczne program y i broszury, 
w  których autorow ie w ychodząc z istniejących 
okoliczności, w y tyczają  odpowiedne drogo- 
skazy, w edle k tórych  Polacy w życiu poli- 
tycznem  i narodow em  kierow ać się w inni. 
N ajw iększa część program ów  tych odnosi się 
do postępow ania Polaków , zostających pod 
rządem  austrjackim  w Galicji, ponieważ w ła­
śnie część ta  ziem polskich pozostaje w zwią- 
sku z przeobrażającą się m onarcb ją , gdzie 
więc zm iana system u na lepsze je s t m ożliwą.

N ajśw ieższy program , nap isany  pod po­
w yższym  napisem , staw ia za swój c e l : połą­
czenie P olsk i w ścisłej unji z narodam i mo­
narchii austrjaek iej pod d y nastją  H abs­
burgów.

Myśl ta  nie je s t wcale n o w ą , gdyż 
szczególnie w nowszych czasach m am y mnó­
stwo propagatorów  tej id e i , począwszy od 
niefortunnej broszury p. D r. E lig iusza  a  
skończyw szy na różnobrzm iących artyku łach  
dzienn ikarstw a krajow ego. R óżnicę w tych 
w szystkich  objaw ach stanow i ty lko  w iększy 
łub m niejszy stopień ustępstw , k tóre  Polacy 
na  korzyść idei austrjaek ie j złożyć m ają w 
ofierze. Zauw ażaliśm y też pew ną g radację  
w  tym  k ie ru n k u , gdyż jedn i niezapoznają 
godności narodow ej, podczas gdy  inni posu­
nęli się aż do abdykacji.

B roszura niniejsza odznacza się szcze­
gólnie głębokiem  poczuciem godności naro ­
dowej i n ie spuszcza z oka h istoryczną na­
szą przeszłość i przyszłość. Tern się też od­
różnia ona zaszczytnie od innych ogłoszeń 
a  nas powoduje do udzielenia czytelnikom  
niektórych z niej ustępów.

„Duch niepodległości — mówi autor — 
pamięć dawnej wielkości i swobody, nie za­
m arły w Polakach po rozbiorze i ujarzmieniu 
ich kraju ; one do dziś dnia utrzymują 
związek moralny i polityczny między ziemiami,
które dawną Rzeczpospolitą s k ła d a ły -    one
były przyczyną coraz nowych usiłowań wyswo­
bodzenia się n arodu , owych powstań, które 
od czasu do czasu wstrząsały moralnie całą 
Europę, krwią i łzami zalewając nieszczęsną, 
tak  niegdyś kwitnącą polską krainę. Każdy 
z nas Polaków rodzi się i wzrasta , uważając 
obecny stan rzeczy za bezprawny, rząd obcy 
jarzmo na nas tłoczący, za nieprawą, wdzierczą, 
narzuconą władzę, a niepodległą Rzeczpospo­
litę polską, za prawnie ciągle istniejącą, cho­
ciaż dla przemocy fizycznej nie wyraża się ona 
w zewnętrznych rządowych organach.

Oto był rzeczywisty stan naszego kraju. 
Państwa, które rozszarpały naszą ojczyznę, zowią

nas buntownikami, nieprzyjaciółmi wszelkiego 
porządku, my ze swej strony, po tylu latach 
ucisku i ciemiężenia, uważamy samych siebie 
ty lk o , na naszej ziem i, za państwo prawe i 
żadnej obcej władzy za prawą nie chcemy i 
nie możemy uważać. W szelkie postanowienia 
kongresów, areopagów mocarstw europejskich, 
o ile się one nas ty czą , za gwałt nam zadany 
uważamy, bo bez nas losami naszemi rozrzą­
dzano, a myśmy niepodległości naszej ani się 
zrzekli, ani zrzekniemi się nigdy“.

l a k  pojm uje au to r nasz w ew nętrzny 
żywot, a oparty  na obecnych danych, docho­
dzi do rezu lta tu , źe ty lko  w sojuszu z naro ­
dam i A ustrji leży d la  nas zbaw ienie.

Nie wchodzim y w dalszy rozbiór p ro ­
gram u, gdyż ja k  w spom nieliśm y, od pół roku 
sypią  się one ja k  z roga  obfitości; lec/- m u­
sim y zwrócić uw agę szanownych p ro jek tan ­
tów na tę  okoliczność, iż ty lko  jedną stronę 
m ają na oku a drugą pom ijają. Gdyby bo ­
wiem od dnia dzisiejszego w szyscy P olacy  
od W arty  aż do D żw iny dążyli w szelkiem i 
siłam i ku zespoleniu się zA ustrją , to dążność 
ta  nie m iała  by praw dopodobnie w ielkiego 
pow odzenia, skoroby ją  nie podniósł rząd 
austrjack i i również nie w szedł na drogę 
unji z Polakam i.

2 e  zaś do teraz  rząd  aastrjack i n a j­
m niejszej nie daje nadziei pod tym  w zg lę­
dem, o tem przecież w szyscy doskonale w ie­
dzą. Boć dalecy jeszcze jesteśm y w A ustrji od 
rów noupraw nienia narodowości i od p rzyzna­
n ia  słusznego stanow iska narodom  sław iań- 
skim  a więc i Polakom . J a k  długo zaś n ie ­
m iecka polityka przew ażać będzie w A ustrji, 
ta k  długo państw o to nie podniesie się do 
wysokości pow ołania , jak ie  mu przeznaczają  
c i, k tórzy  w A ustrji chcieliby w przyszłości 
w idzieć unię narodów  wolnych W ęgier, P o l­
sk i , Czech i innych S ław ian.

N a podobny atoli k ierunek  rządów  p. 
Beusta wcale się nie z a n o s i, gdyż dziś w y­
b itn ie w ystępuje ty lko  przew aga M adjarów 
i Niemców, podczas gdy  S ław ianie pozosta­
wieni są ja k b y  na łaskę. T ak ie  zaś postę­
powanie w cale żadnej nie daje nam  otuchy, 
aby  upraw nione in teresa  w szystkich  ludów 
należycie uw zględnione były. J a k  długo 
przeto A ustrja nie przychyli się do unji na­
rodów zostających pod jej panow aniem , tak  
długo w szelkie program y, oparte na sojuszu 
ziem polskich z tem p ań stw em ,, będą mieć 
przew ażnie ty lko  w artość teoretyczną.

N ow iny z kraju i zagranicy.
*  P odczas u roczystości koronacyjnych  trzy m a ł 

s ię  Deak, ten praw dziw y rzecznik  narodu w ę g ie r sk ie g o  
zup ełn ie  na u b o czu , unikając za p ew n e w szelk ich  
m anifestacyj d la  sw ojej osoby. Po o d b ytych  zaś uro- i 
czystościach  p rzyw oła! g o  p ra w o w ity  król do sieb ie
i d a ł mu na pam iątkę ozdobną m iniaturę sw oją z na­
p isem : Franciszek J ó z e f  na p am iątkę F ranciszkow i
D eak ow i. Zaprawdę p iękna i zaszczytna pam iątka.

*  P ogrzeb  areyksięźn iczk i M atyldy o d b y ł  się  
d- 10. b. m. p o d łu g  p rzep isan ego  cerem oniału  d w o r ­
sk ie g o  przy bardzo w ielkim  udziale p u b liczn ości. 
Orszak pogrzebow y szed ł z H etzendorfu do W iednia; 
serce  zm arłej złożono w kaplicy  Loretańskiej , w nę­
trzności w  k oście le  Śvv. S zczep an a , ciało zaś w g r o ­
bow cu fam ilijnym  u 0 0 .  K apucynów . Z aledw ie jednak

sm utna ta wieści p rzeb rzm ia ła , a ju ż  przynosi t e le ­
gram  drugą w ieść sm utną o w ypadku  w rodzin ie  
cesarsk iej. U d zieln y  k siążę  M aksym iljan T urn-T aksis. 
m ąż księżn iczk i baw arskiej H eleny, s io s tr y  cesarzow ej 
zm arł w  K arslbadzie U . czerw ca. Zaw iadom iona ks. 
H elena o zatrw ażającym  stanie zdrow ia d ostojnego  
m a łżo n k a , acz ch ora , sp ie szy ła  jednak do K arlsbadu  
lecz  n ie sz c z ę ś liw y  w ypadek w yd a rzy ł s ię  na k o le i. 
z  g ó ry  sp ad ł kam ień , k tórego  n ie uprzątnięto, nadje- 
chał p ociąg  i lokom otyw a n iem ogąć zd ru zgotać prze­
w róciła  s ię  —  n ie sz c z ę śc ie  w ięk sze n ie w ydarzyło  
s ię  w p ra w d z ie , lecz  p ociąg  zap óżn ił się o  godzin  
kilka i żona niezastała  już sw e g o  m ałżonka przy życiu .

W  czasie  uroozystości koronacyjnych z d a ­
rzyło s ię  k ilka w y p a d k ó w , które W ęgrzy za d ob ra  
uwa/.ają w różbę. S ło ń c e , k tóre chw ilow o chmury za- 
s ło n d y , zab łysło  w ła śn ie , g d y  huk d zia ł ob w ieśc ił 
sp ełn ien ie  koronacji w k oście le . P odczas obrzędu na 
placu Prz .v8ięgi, spadł z  konia h r .Z ich y , k tóry w ojska  
m osk iew sk ie  do W ęgier w prow adzał w  r. 1849. Spad ł 
także z konia patryjarcha rum uński Szaguna, n ieprzy- 
ja żn y  W ęgrom .

* Skazany na karę śm ierci przez e. k. sad  
lw o w sk i L eśk o  K o le g a , w łościanin  z N o w eg o  L u ­
b liń ca , (za  zabicie żon y), zosta ł u łaskaw iony przez  
Najj Pana i skazany m, if . ]a t c iężk ieg o  w ięzien ia.

*  W  B aryszu  w pow . buczackim  d. 1. czerw ca  
p o n ió sł śm ierć od piorunu w ło śc ia n in , seh ron iw szy  
się  p od czas burzy pod d ęb a; syn j e g o ,  k tóry  mu  
to w a r z y s z y ł , zo sta ł ty lk o  o g łu szo n y .

* W  Przem yślu u ton ęło  d . 8 . b m. zn ów  dw óch  
ch łop ców , kąp iących  s ię  w  S an ie: K ordasiew icz 8 .  i 
C hryniew ieck i 8 ’A  lat liczący.

* Po sześc io  m iesięcznych  p rzygotow an iach  
mamy przecież n a d z ie ję , że g ie łd a  lw ow sk a  b ed zie  
otw artą. A czk o lw iek  lok al ze  w z g lę d u , iż g ie łd a  ta 
powinna być przew ażnie zb o żo w ą , nie je s t  najdogo­
d n iejszym , (znajduje s ię  on w  domu Gromadziriskich  
na 1. p iętrze od strony w ałów ,) toć chw ilow o m u­
sim y się  i tem za d o w o ln ić , ab y  ty lk o  rychło  dojść  
do tej instytucji. Posada sekretarza g ie łd y  nie je s t  
je sz c z e  ob sad zon ą; z kandydujących jednak z a s łu g i­
w a łb y  na w yszczeg ó ln ien ie  D r. P ra g ło w sk i, autor  
rozpraw ekonom icznych , k tóryby  n iezaw od n ie  w  zu p PL  
ności od p ow ied zia ł w szelk im  w ym agan iom  tej p osad y .

Z Śniatyna donoszą  n a m : D rugiego dnia
zielonych  św ią t w szczęła  s ie bójka na u licy, która 
g ro z iła  przybraniem  w ielk ich  rozm iarów . P o k r zy w ­
d zen i w  tym boju u lic z n y m , stukali schronienia i 
zad ośu czynien ia  w  urzędzie gm innym  i pow iatow ym  
lecz  jed en  i drugi urząd b y ł zam k nięty  i opuszczony! 
W szakże w ład ze czuw ające nad bezpieczeństw em  
m ieszkańców  pow inny choć je d n e g o  w o ź n e g o , choć  
s łu g ę  p o licyjn ego  w  gm achn urzędow ym  na dyżu rn ie  
zo sta w ić , b y  w  razach n agłych  m ógł 'przynajm niej 
u d zielić  inform acji lub z łożyć  rai ort sw em u n a czel­
nikow i. L ecz n iety lk o  w  Ś n ia ty n ie , w  bardzo w ielu  

m iasteczkach  skarżą  s ię  m ieszkańcy za b ezw zg lęd n o ść  
tak urzędów  jak  sądu, przez punktualne zam ykanie  
biór o 12. god z . w  p ołudn ie. W łościan ie najbardziej 
szkodują  p r z y te m ; przyjeżdżają  w praw dzie w cześn ie  
lecz  urzędnicy  każą im z w y k le  czek ać , co też  oni 
p o ło ży w sz y  się  na z iem ię  przed budynkiem  u rzęd o­
wym  % catą su m iennością  w yk on u ją . W ybija g 0d. 12 
urzędnicy w ych od zą  z  biór. a w łościan in  czek a  do  
popołudnia  i traci tak k ilka dni gorących  na próźnem  
oczekiw aniu . Pow tarzam y zatem  oklepane p rzysłow ie , 
że tabakiera dla n osa  — a n ie n o s dla tabakiery.

* J erzy  K lap k a , znany w ychodźca w ęg iersk i 
p rzy b y ł jak donosi „D eb a tte“ do W iednia , a to  za­
pew ne w tym  c e lu , by k orzystając z ainnestji o s ie ­
d lić s ię  w  kraju. Klapka należy  do rzędu najbardziej 
skom prow itow anych em igrantów  w  obec w ła d z  rzą ­
d o w y ch ; o to  krótki j e g o  ży c io ry s:  D o  r. 18-18 z o ­
staw ał ja k o  oficer w  p rzybocznej gw ardji w ęgiersk iej 
ze  sz lach ty  z ło ż o n e j , w stą p ił p o d cza s ruchu r. 1848  
do H on w ed ów , gd z ie  w krótce sdolnośeiam i strategi 
cznem i i talentem  d ob ił s ię  sz lif  jen era lsk ieh ; odzna 
c z y ł się  w  r . 1849. w ytrw ałą  obroną K om orna, którą  
to tw ierd zę dopjero w  trzy m iesięcy  po kapitulacji



Gorg ej a pod najkorzystniejszemi warunkami oddal 
w Październiku r. 1849 i emigrował następnie 
z kraju, wziął udział pod komendą Tlifira w akcji 
legionu w ęgierskiego we W łoszerh podezas kampanji 
r. 1859. i zorganizował ostatecznie w zeszłym roku 
z polecenia rządu pruskiego, legion węgierski, który 
jednak jak  wiadomo nie przyszedł do boju i został 
wkrótce rozwiązany.

* W miesiącu Maju umarło we Lwowie 230 
osób (chrześcian 168, żydów 62 ); między tym i; 
Jabłoński Ignacy, pens. urzędnik 70 lat m.; Srokow­
ska Józefa żona urzędnika 50 1.; D ygulska Marjanna 
wdowa 90 1.; Wojnar Stefania, żonn urzędnika 19 1.; 
Wilczyński Ja n , prawnik 67 1.; Ottawa Fran. 73 1.; 
Biliński Jan  82 1. ; Pruszyńska R ozalia, wdowa po 
urzędniku 52 1.; Tustanowski Ju lia n , student 20 1.; 
Rucka Marja 80 lat.

* Ju tro  na dochód p. Filomeny Kwiecińskiej 
daną będzie „Halka“ czteroaktow a opera M oniuszki, 
k tórą obecna dyrekcja po przełamaniu tylu trudności, 
powiększyła repertoarz sceny polskiej. Spodziewamy 
s ie , iż publiczność tak dla dźwięcznej i wzniosłej 
muzyki, jak o te i i dla zasług beneficjantki, która pię­
knym swym śpiewem wiele już wieczorów uprzyje­
mniła — liczniej ja k  zwykle zechce się zgromadzić 
na to przedstawienie.

Spraw ozdanie kom isji fizlograficznej po 
koniec r. 1866.

Na wniosek profesora dr. Majera rektora uni­
w ersytetu Jagiellońskiego i prezesa Towarzystwa nau­
kow ego, uchwalił sejm krajowy na posiedzeniu z 
28. marca 1866, dla komisji fizjograficznej w K rako­
wie, stalą roczną dotację, w kwocie 1500 zlr. pod wa­
runkiem zdawania sprawy Wydziałowi krajowemu z 
czynności komisji. Donośność tej uchwały nie każde­
mu była podówczas znaną, albowiem nauki p rzyro­
dnicze leżały i leżą u nas odłogiem, a fiziografia w 
ogóle, z nazwiska tylko znaną. W  tych dniach opu­
ściło prasę sprawozdanie komisji, zawierające w spo­

rym tomie przebieg czynności aż po koniec 1866 r.
Z publikacji tej możemy zatem powziąć wyobrażenie 
o dokonanych pracach a co więcej o brakach , które 
wskutek niepielęgnowania tej umiętności, w kraju  
coraz bardziej czuć się dają.

W samym wstępie przytacza sprawozdanie, iż 
dokładne i wszechstronne poznanie przyrodzonych 
własności ojczystego kraju jako jedynie bezpieczna 
podwalina przem ysłu, tern samem bogactwa krajo­
wego, jes t niewątpliwie jednym z pierwszych obo­
wiązków jego  mieszkańców. Dalej p isze, że półno­
cne i północno-wschodnie stoki K arpat i przyległe im 
równiny, stanowiące tę część dawnej P o lsk i, która 
obecnie nosi miano Galicji, przedstawiają pod przy­
rodniczym względem tyle osobliwości, kryją w swem 
łonie tyle skarbów, bądżto już na wierzch wydoby­
tych, bądź cełkiem jeszcze nie spożytkowanych, że 
już wcześnie na się musiały zwrócić uwagę badaczów 
przyrody. Nie posiadamy jednak dotąd wcale aui 
orografii, ani geologii, ani kompletnej flory i fauny 
krajowej; do klimatologii zaledwie część m aterjału 
przysposobiono, a pomiar kraju na powszechny użytek 
jeszcze oddanym nie został.

Przyczyny te spowodowały naukowe Towa­
rzystwo krakowskie do zawiązania w swem łonie w 
r. 1861 komisji fizjograficznej, która jednak dla braku 
funduszów rozwinąć czynności niemogła i dopiero 
teraz po otrzymanej dotacji, zorganizowawszy się, ba­
dania rozpoczyna w całym kraju. Organizacja polega 
na sekcjach, których utworzono p ięć , a  mianowicie: 
1) orograficzso-geologiczną, 2) chemiczną, 3) metero- 
logiczną, 4) botaniczną, a 5) zoologiczną.

Jak  wykazuje sprawozdanie, postąpiły znacznie 
prace w sekcjach w ubiegłym roku mimo licznych 
przeszkód; podajemy przeto zabiegi te bezinteresowne 
mężów światłych około dobia kraju do powszechnej 
wiadomości, polecając powyższą publikację i wzywa­
jąc do współudziału w pracy ześrodkowanej w nau- 
k o w e m  Towarzystwie krakow skiem ; Umiętność ta wy­
maga bowiem łącznej i długiej pracy wielu ludzi, we­

dług pewnego z góry powziętego planu w badaniu 
swem postępujących._______________________________

Gospodarstwo i przemysł,
* W edług doniesienia bukowińskiego rządu 

krajowego, wybuchła w zakładzie kontumacyjnym w 
Sinoutz zaraza by d ła , wskutek czego zawieszonym 
został zupełnie wpust bydła rogatego i przywóz skór 
bydlęcych z Mołdawii.

* Tow. kolei Karola Ludwika rozpisuje sub­
skrypcję na 4 mil. złr. na budowę kolei ze Lwowa 
do Brodów i Tarnopola. Dawniejsi akcjonarjusze o trzy­
mują nowe akcje al pari, co stanowi p r z y  dzisiejszym 
kursie znaczny zysk. Na resztę potrzebnej do budowy 
kwoty 19 mil. złr. będą wydane obligi pierwszeństwa.

* Na targu wiedeńskim d. 11. b. m. było 3038 
sztuk wołów (galicyjskich 1543); za cetnar wagi pła­
cono 26'/, do 263/ ,  złr.

* Za granicą wskutek pięknych urodzajów — 
ceny zboża spadają prawie z każdym tygodniem. Na 
targach morawskich, gdzie do niedawna pła ono psze­
nicę po 6 złr. mierzycę, można teraz dostać po 5 złr. 
30 kr., żyto po 4 złr. 60 kr., jęczmień po 3 złr- 
50 kr.- tylko owies trzyma się w cenie t. j. po 
2 złr. 50 kr.

Część urzędowa.
N om inacje. Dotychczasowi aljunkci sądowi 

Henry* Jakubow ski mianowany zastępcą prokuratora 
w T arnopolu, zaś Antoni Dyduszyński zastępcąprok. 
w Samborze.

K onkursa . Posada radcy przy sądzie obw. 
w Samborze (1470 z łr .); term. pod- do 20. lipca; — 
nauczyciela przy wyższej szkole realnej we Lwowie 
(735 z łr .); t. p. do 15. lipca; — sługi przy biblio­
tece krajowej w Czerniowcach (200 z łr .) ; t. p. do 
20. lipca; — zawiadowcy dla gmin Strzyszowa, Sta­
dnik , Zalesia i Zręczyć (500 złr.); t. p. do urzędu 
powiat, w Wieliczce do 30 czerwca; — nauczyciela 
filologji przy gimnazjum w Wadowicach (735 z łr . ) ; 
t .  p. do 15. lipca; — nauczyciela filologji przy gi­
mnazjum w Suczawie (945 złr.) ; t. p. do 30. czerw.

Spiski i ruchy
w  G a l i c j i  p o  r o k u  1 8 3 1 .

( C i ą g  d a l s z y ) .

Z astęp inteligencji ruskiej był podówczas 
bardzo szczupły, sk ładał się przew ażnie z kleru, 
a z św ieckich przyznali się do narodowości rus­
k iej jedynie k ilk u  cesarskich urzędników  jak  
n. p. c. k. adjunkt prokuratorji C yryl W ień -  
kow ski i literaci A u gu st B ielow ski i D ionizy  
Zubrzycki. T en ostatn i w ydał naw et rodzaj 
rozprawy historycznej, odnoszącej się  do insty- 
ty tu  stauropigiańskiego i do dziejów przedroz­
biorowych.

W a śn ie  t e ,  podsycane propagandą pan- 
slaw istyczną, której źródło było we W ied u iu  
w  rossyjskiej am basadzie, rozdzieliły  Rusinów; 
jedni poszli z spiskow cam i polskim i pracując 
za równo d la  ludu P o lsk iego  jak  i dla R u s­
kiego , gdyż ty lko  w łączności i w spólnej pracy 
lepszą w idzieli przyszłości; drudzy zaś na 
ekskluzyw nem  stanęli stan ow isk u , rozdarli 
pięciow iekow y w ęzeł narodowy, a poniew aż ich  
liczba m ała i żadnego nie m ieli oparcia, przeto 
wpadli w  niebezpieczną ostateczność szukania  
oparcia w R ossji, i graw itow ania ku niej. Ten 
sam rozdział w ystępuje na widok publiczny w  
r. 18 4 8  , i  teraz w sejm ie począw szy od r. 1861 .

T akim  był początek  sprawy ruskiej 
w G alicji.

Przejdźm y teraz do spraw y, którą w za ło ­
żeniu m azurską nazw aliśm y. N ie  je s t  ona je ­
dnak lo k a ln ą , do kilku obwodów się odnoszącą, 
gdyż dotyczą ówczesnego stanu całego społe- 
czeóstw a; ponieważ jednak sprow adziła krwawy  
w ybuch na M azowszu w r. 1846  —  przeto  
daliśm y jej to  miano.

P o rozbiorze R zeczypospolitej p o lsk ie j, 
pogorszył się w G alicyi stosunek chłopa do 
pana; w łościanin bowiem był glebae adscriptus, 
to je s t  uw iązany do ziem i w ten sposób, iż bez

zezw olenia zw ierzchności dom inikalnej niem ógl | 
oddalać się ze w si, w której była jego zagroda. 
Prawny ten stan zniósł cesarz J ó ze f II , 
zm ieniw szy go na ścisłe  określone odrabianie 
pańszczyzny. P a ten t pańszczyznianny z 16. 
Czerwca 1 i 8 6  określił obow iązki chłopa, i pra­
wa dziedzica, a dom inikalne fasie prow entow e i 
i tak  zw ane Józefińskie inw entarze urbarialne, 
były podstaw ą pańszczyzny *i daniny. W y k o ­
nanie zaś jurysdykcyj poruczono dom iniom  czyli 
tak  zwanem u sądow nictw u p atrym onialnem u, 
które w szystk ie spory cyw ilnej, politycznej a 
częściowo i krym inalnej natury, rozstrzygały w  
pierwszej instancyj. U rzędom  cyrkularnym  po­
ruczono nadzór nad wykonaniem  patentu  pań- 
szczyzniannego, a  fiskusow i obronę i zastępstw o  
spraw w łościańskich. D om inia m iały obow iązek  
utrzym yw ania zastępców  czyli reprezentantów  
dom inikalnych, którzy acz cyrkułow i pod k aż­
dym w zględem  podporządkowani i p od leg li, 
jednak od dworu w najw iększej byli zaw isłości, 
gdyż od tegoż płacę pobierali i deputat. W y- 
rodził się z tąd ten  anorm alny stosunek, iż 
spraw ę m iędzy dworem a  chłopem  pańszczyz- 
niannym , sądził zaw isły od dworu urzędnik czyli 
innem i słow y, w spraw ie w ójta by ł sędzią w ójt; 
a poniew aż przy niskim  stopniu w ykształcenia  
chłopa, i  niechęci do czynienia zabiegów  w w y ż­
szych dykasteriach, najw iększa część spraw  w  
kancelaryi dominikalnej się rozstrzygała, przeto 
w ątpliw e sprawy zw yk le  na korzyść dworu 
rozsądzane byw ały. Trafiały s ię wprawdzie tu 
i ówdzie odwoływania się do cyrkułów, w skutek  
czego u rz ę d n ic y  cyrkularni zjeżdżali na kom isyę 

i i to na grunt. W łaśc ic ie li w łości, byli jednak  
| w zażyłości z kom isarzam i i bądź z ty tu łu  zna- 
| jom ości, bądź też z tego powodu, że komisarze 
I przeważnie cudzoziem cy z stosunkam i kraju ijz j ę ­

zykiem  byli nieobznajomieni, kom isye przeciągały  
i  się lata  i albo żadnego stanowczego niew ydały  
! wyroku lub rozstrzygały sprawę na korzyść

dworu. W łościan ie, w takich razach trzym ając się 
zasady nieprzedawnienia praw, niezw ażali na 
wyroki a przypisując n iekorzystne uchw ały  
zab iegom  dworu, procesow ali się dalej i szukali 
obrony w  urzędach cyrkularnych. T aki stan  
rzeczy trw ał do 1 8 3 1 , w którym  po raz p ierw ­
szy w zachodnich obwodach zbliżono się do 
ludu, lecz po przekonaniu s ię , iż lud żadnego 
niem a poczucia patryotycznego, zostawiono nadal 
te  sam e stosunki. P o nieszczęsnem  pow stan iu  
1831 r , rozpoczęła się  propaganda demokra­
tyczna i dzia ła ła  na lud bez przerwy aż do 
1846 r. Sąsiedztw o R zeczypospolitej k rakow ­
sk iej, w yższe w ykształcen ie ludu mazurskiego , 
niem niej silna propaganda rozbudziła na M a­
zowszu m iędzy ludem  sam owiedzę, poczucie się 
do człow ieczeństw a i do praw lu d zk ości; naro­
dowość jednak, spała u  ludu. U rzędy cyrkularne, 
które w tym  okresie czasu tłum iąc jeden sp i­
sek za drugim, z dążnością i kierunkiem  sprzy- 
siężenia  obznajom ione były , rozpoczęły w spół­
zaw odnictw o z propagandą demokratyczną. S p is ­
kowcy ch cie li lud dla siebie a raczej dla spraw y  
narodowej pozyskać, rząd zaś dla siebie. Sprzy- 
siężen ie  nie mając nic w ręku, jedynie ob iecy­
w ało lepszą przyszłość, rząd zaś m ając w ręku  
w ładzę, tysiącam i środków nęcił lud do sieb ie. 
Spraw a pańszczyznianna b yła  w ięc najlepszą  
areną dla działaczy; szlach ta  bow iem , którą  
lud zaw sze z Polską identifikow ał, na podstawie 
patentów  zm uszała lud do ciężkiej pańszczyzny  
i do pracy, a za pom ocą w ładzy swych repre­
zentantów dom inikalnych, egsekw ow ała swe 
prawa; rz 3 4  zaś stan ą ł na stanow isku obroni- 
ciela praw ludu, by sparaliżow ać działanie sp i­
skowców. R ząd  zatem  czynił koncesye faktyczne 
a sp isek  daw ał obietnice. L ud m iędzy m łotem  
a kow adłem , przychylił się na stronę rządu, 
choć p ierw otn ie biernie, jednak tak  stanowczo  
iż spiskow com  utrudnił znacznie dalsze działanie.

____________ (C. d. n.)



TEATR POLSKI.
W  piątek  dnia 14. czerw ca 1867,

na d o c h ó d  i
F i l o m e n y  K w i e c i ń s k i e j

■ ■  Ai i
Opera w 4 ak t 'c h , słowa W. Wolskiego, muzyka 

Stanisława Moniuszki.
OSOBY:

Stolnik P. Brodzki.
Zofia, jego córka . . Pa. Rudkiewiczówna.
Janusz P. Koncewicz.
Dziemba, poufny Stolnika . P. Zaremba.
Jo n e k , góral . . P. Wojnowski.
Halka . ■ ■ Filomena Kwiecińska.
Dudziarz P- Bąkowski.
Goście ze szlachty. Drużby. Druchny. Wieśniacy. 
Górale. Góralki. Służba Stolnika. Rzecz dzieje się w 

przeszłera stuleciu

K u r s  l w o w s k i , Dają Żądają
z dnia 13. czerwca. złr. jkr złr. kr

Dukat h o le n d e r s k i .......................... 5 80 5 90
Dukat cesarski..................................... 3 85 6 94
półimperjał ro sy jsk i.......................... 10 08 10 26
Rubel srebrny ro sy jsk i..................... 1 87 ł ya
Rubel papierowy rosyjski . . 1 67 l 70
Talar p r u s k i .................................... 1 84 1 80
Galie listy zastaw, w. a. f jj . • • Ib 88 77 76
Galie, listy zastaw, m. k. N §, • • • 80 68 81 66
Galie, obligacje idemniz. ( jj . . . <;« 25 70 13
Pożyczka narodowa U  . . . 69 88 70 75
Akcje kolei żelaz. galic. \,n . . ‘23 i 25 240 75

„ „ „ czerniowieckiej 179 56 182 —

T elegrafow any kurs wiedeński.
Dnia 13 czerw

5*/, M e ta l ik i .....................
5*/i Pożyczka narodowa. . .
Losy pożyczki z rokn 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów
8 r e b r o ..................... • •
Dukat pojedynczy . . . .

złr. kr.

60 50
70 50
88 90

727 —

186 10
124 90
122 85

5 91

Przyjechali d* Ioio»n
dni* 12. czerwca.

Hotel George: PP. Hr. Komarnicki Boi., z Sa- 
sowa. — Cichocki Miecz., z Podola.— Pejgert Józef, 
z Sidorowa.

Hotel europejski: Dobrowolski Doi. ros. pod­
porucznik i Dobrowolski Piotr ros sekretarz gubern. 
z Kiszeniewa. — Ujejski Bron., z Lubszy.- - Zaremba 
Boi., z łlukszany.

Hotel Krakowski: Czerkawski Józef, z Mery- 
szczowa.

O G Ł O S Z E N I A

Kallenberga i»o-10
M U Z E U M

anatomiczne otwarte rano od 9. godz. 
do 7. wieczór, w umyślnie na to spo­
rządzonym budynku przy ulicy Dłu­
giej, na starym teatralnym placu. 

_____  Wstęp wolny tylko osobom dorosłym. 
W Piątek od godziny 1. popołudniu tylko dla Dam 

do widzenia.

PIERW SZY SKŁAD  
Sreloer cłiińskicłi

ze słynnej fabryki

Conradza a ESUtlera
w W iedniu u

G. A. CHRISTIANA
we L w ow ie,

przy ulicy Wyższej Ksrola Ludwika, w domu Gromadzińskieh pod .1. 342.

Sol-

Łyźki, Noże, Widelce,
w najrozmaitszych fasonach, 

tudzież inne stołowe i domowe naczynia, Serwisy, Żyrandole, T ace, Półm iski, L ichtarze, 
nlczki, P ieprzniczki, naczyuia na Ocet 1 Oliwę—słowem, wszelkie w ten zakres wchodzące przedmioty

z najlepszego srebra chińskiego,
po najniższych stałych f  abrycznych cenach ze znakiem gwarancyjnym  C & D Conraetz

Lite (nie dęte) a tym ZDakiem z a o p a t r z o n e  naczynia stołowe, o d k u p u j e  s i ę  w każdym 
zużytym stanie za d w i e  p i ą t e  c z ę ś c i  ceny pierwotnej.

Urządzenia całe dla restau raoy j 1 kaw iarń , zlunaidu, alpakl lub pakfongu — (NeusUber)
kształtów praktycznych i pięknych przyjmuje i z tejże fabryki dostarcza.

S przęty  kościelne, dla każdego obrządku, w fas nach zwykłych aż do najbogatszych, na żądanie 
i z 13 łutowego srebra. 143-1-2P

we Lwowie
powróciwszy powtórnie z zagranic), zaopatrzył swój

MAGAZYN MÓD
w najnowsze ubrania i zarzuty dla Dam,

jako teź w szelk iego  rodzaju

mat ery e n
polecając takowe
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